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Deosesiliśmy już czytelnikom „Gazety*,iż w mini- 
+sterjum kemunikacji toczyły się narady w sprawie 
budowy nowej linji kolejowej w granicach naszej ga- 
bernji, mian. od Szydłowez do Przysuchy., Kou- 
cesję na budowę tej kolei wązkytorowej —odlexłość 
między szynami ma wynosić l metr — otrzymał 
hr. Mycielski. Nowa laja wraz z bocznicami do 
zakładów Janów i Kuźnica będzie liczyła 36 wiorst 
odległości; z usług jej korzystać będzie część vachbod- 
nio-południowa gub, Radomskiej, obfitnjąca, jak wia- 
domo, w bogate pokłady rudy. którym zawdsięczać 
należy powstanie całego szeregu różnych zakładów 
przemysłowych. Dzięki kolei iwangr.-dąbr. powsta- 
ły jaż większe środowiska przemysłowe w Bzinie, 
Bliżynie, Ostrowcu, Wierzbnikn i t. d., a powstały 
one dla tegu, że miejscowości te otrzymały dogodną 
komunikacje, cv pozwoliło im otrzymywać z łatwością 
węgiel z ragłębia dąbrowskiego. Kolej iwangr.-dąbr. 
pominęła jedvak wiele innych miejscowości, w któ- 
rych przemysł fabryczny mógłby zakwitnąć, gdyby 
‘temu nie stała ma przeszkodzie trudność w sprowa- 
-dzaniu tak niezbędnego materjału jakim jest węgiel 
kamienny. 'Gchrona leśna tym zakładom przemysło- 
'wym dala się datkliwie we znaki, gdyż ceny na drze- 
'wo pedniosły się niepomiernie, większych zaś ilosci 
węgla kamiennego nie można sprowadzać furmaskami. 

Nowa kolej, rozpoczynająca się, jak wspomina- 
liśmy powyżej, w Szydłowca, znanym ze swych 
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(z prawdziwego zdarzenia). 
—0)— 
4Ciąg dalszy.) 

— Urok czasem jest twardy i do trzeciego razu 
trza próbować. Jużei—trza koniecznie kobiety do 
tego jenteresu. Inaczej wszystko na nic. Uschniecie, 
jak wiór, zmarniejecie na szczęt. 

— Bodaj ona sama zmarniała! syknął chłop. 

— Poradzę wam jeszcze jedno... 

Nachylił się do ucha i zaczął coš szeptać. 

Szpetna twarz starego złodzieja miała szatański 
wyraz—ale Franek nań nie patrzył. Słuchał... chci- 
wie... ciekawie... zaśmiał się i klasnął w dłonie. 

Ot i dobrze! To nie chybi... Żeby tylko jak 

najprędzej wyjść tych murów, na ciepłe słonko... 
na ziemię rodzoną.... 
i Nareszcie, w końcu sierpnia znalazł się wolny 
na drodzę do Wierzbia. W głowie kłębiły się myśli — 
w piersi—jak burza huczały złe, mściwe uczucia, 
Tomasz, Pomerane, Jaskowa—przesuwali się szere- 
giem przed oczyma. Radby wszystkich katować bez 
miłosierdzia za swoją krzywdę—za swój wstyd.. 

Tak... wstyd... Choć udawał, że pobyt w krymi- 
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® kończyć się zaś będzie w osadze (Przysusze, liczącej 
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(Dokończaonie). 


piaskowców „szydłowieckich* i okolice którego posin- 
dają bogate pokłady rudy żeleznej i rozległe lasy skar- 
owe, przecinać będzie majątki ihr. Platera: Pa- 
włowice z fubryką %elaze, Chlewiska i Stefan- 
ków z cegietnią. huta żelazną oraz pokładami ru- 
dy żelaznej i gliny, dalej majątek Reuców p. Mokie- 
jewskiego u fabrykami żelaza, gwóżdzi i otlewnią, Rachimek maszyn obęjmuje «owary sprowa- 
3000 łodz owej w db ols Bler ae a idia wie lic; dzanie od firm krajowych iod skłaćiników warszaw- 
AUIS PRODOŚCI, W GKOM ACH KLOTEJ Zuadaga WIĘ LICZNE | kieh, Zawiązunie bszpośrednieg o stosunku wprost 
huty i odlewnie. kówaież i <kohae Jadowa i Kuźnicy i i zagranicznomi I PGA być przeprowa- 
U E I E an rady zeiaznej, pieskowcea i | 4, nei w wrzywzłości nie rychło nastąpić może z po- 
gliny piana E” b Ai iwo du aperujacych w kraju przedstawicieli, głównie 
Według obliczeż br. Mycieskiega newa kolej |jedlnak z powodu mieujednostujnienia w wymaga- 
przewomić będzie rocznie -5900000 pud. towarów, co wieich i w wyborze maszyn. 
da jej ©4038 rub. dochadu brutta, kapital, potrzebny Wystawa Poznańska čliiła możność rozpatrzenia 
na badowe, wynosi 100060 rub., wydatki eksploatacji się; szczegółowego w tym:przedmiocie i uwidoczniła 
| 56060 wab..ezyli 68*/4 dochodu brutto. AARAL aaran ttriidześci samodzielnego po suwania się w tym kie- 
| zysk stauować będzie sum 38036 rub. czyżi 5, 4 lo © | ru nka, bez uprzedniej przygotowawczej pracy w ce- 
wiwżonego kapitału. Po latach <60 kolej wraz z ca: | ju wyrobienia "więcej jednostajnych wymagań i bar- 
ym tabwrem i urządaeuiea przechodzi ma własność, d: tiej żącznego dzia! Pia 
askaren, któy róważez zagźrzygł SUE Z er Szczęśliwe wyprzedariie całego zakupionego 
„ar po latach 20; EGER SUP SIADÓWA zskapitalizo= |, ipasu nasion pozwoliło r:ichunek tychże zamknąć 
We stosunku 3 ło jedea tygerna, średniego BOCZNE poważzym względnie zysk iem. . Nasiona marchwi 
ga dechedukrułto « estatrich trzech lat. "W nadaniu. re MŁP t , 
k y A ai RZE Ar A El bak  bieraków iizońskiego zębu kupione były bezpośred- 
PRZ Enae o iż. esta linja mag; gifirm zagranicznych, co pozwoliło sprzedawać 
SĘ = io WEAŻSNA RZ : „. je'w piłce po cenach niższ ych od warszawskich. 
Ykarbinie daje nowej kolei żadnej gwarancji Przy seałej kioniośłości komisowej sprzedaży 
nadal jeünak prawe przymusawego wywłaszczania zh oža pierwsze kroki w tym kierunku były bardzo 
potrecbnej zierai na ogólnych zasadach. Dla finan- |nj epewne, wskazując dowiodnie, jak oględnie nadal 
sowego zabezpieczenia koncesji br. Mycielski zobo- po suwać się należy. 
wiąrasy został do watesienia do Banku Państwa kau-| Sprzedaż «węgla, wobec trudności nabycia te- 
| cji kaucja Kp w sumie 10000 rub.. przechodzi na | go. i gie moglasiędostateezn ie rozwinąć—zarówno Jak 
ryeex ekardu otie przedsiębiorca nie przystąpi we wla- j sprzedaż nawozów sztucznych, zapotrzebowanie 
„dci wym czasie čo urzecaywisteienja otrzymanej kon- | kt rych dopiero «w roku bieżącym silnie odczuwać 
cesji; kadowa kolei nie może Być rozpoczęta przed'|gję daje. 
erealirewariem: i przelaniem «do wzkazanych przez W 3 i 
p W. f 2: (zł ay i Wegòle sprzedaży towarów stoi na przeszko- 
p. ministre skarbu instytncji bankowych */,  potrze- |-qzj, e zbytnia odległość najbogatszych okolic guberni 
bnego na budowę kapitalu trzupełnem zebezpiecze- | od .Rademia. 
niem realizacji, pozostałej reszty kapitala. W tych warunkach sklep rolniczy pociągnąłby 
¡za soba niezawodną -stratę, częściowa zaś sprzedaż, 
obetnie się praktyknjąca, względnie najlepiej się 
‘opłaca, mie wymaga bewiem żadnych specjalnych 
kosztów. .Z.ebwilą dopiero gdy łączna praca wszyst- 
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| nale jest diań rzeczą obojętną—żakim zwykłym wy- łozków, ce spadają liczne, 
| padkiem, jak potknięcie się na gościńcu—w duchu | liccek.—A tóż eo? 
Nitra sromał się, wzdrygał praed nazwą „Krymina-! — Mary, Maryś—zaszeptał znany głos tuż 
listy“. Jak on Zudziow spojczy w oczy? wszyscy ge przy jej ucku. 

| będą palcami wytykać.. A Jakkowa odwróci się na. Kobieta zatrzęsła się z oburzenia. 
in I EE: nie WE: |ał jej siły; wyrwała się 

A wszystko przez tych... tych... dziadów, /ea napastnika i przez zęby cisuęła j 
| Zacisnął pięści. Dochodził już do Wierzbia | paliczek, jeden AA ai SALĄ mamai jak 
 stanąłniepewny. Czy iść środkiem wsi do swojej, -— „Kryminalista*| 
i zagrody? czy obejść bokiem? Podniosła opałkę, zamachnęła grożnie motyk 
| Ha... niema śmiałości tak zaraz leźć luduiom w li pewnym krokiem poszła do wsi. : 8 
W chacie wie spodziewają | Bzaruch stał—krwawy rumieniec wstydu palił 
| jego twarz; chłopski rozum mówił mu, że to przezwi- 
sko urągliwe przyłgnie do niego na zawsze. 

Zapłacą mu oni za to—zapłacą! Wszyscy... 

Szybko dążył do swojej zagrody. Ale los za- 
wziął się stawiać mu na drodze różne pokusy. 

Zdaleka zobaczył, jak z chaty wymykał się ru- 
dy Pomerane. Chował coś pod pache i podejrzliwie 
oglądał się dokoła. Chłopu aż iskry zaczęły skakać 
przed oczyma, aż dłonie zapiekły i zaświerzbiały. 
Przystanął za wierzbą przy drodze i czekał. 


niepohamowane ua jej po- 


„ob Gniew zdwo- 
æ objęć, spojrzała z pogardą 


o©czy— póździe dokoła. 
się jego powrotu—zejdyie ich znienacka. Okaczy, 
jaki to tam porządek... 

I skręcił w bok. Spuścił głowę, pochylił się, 
jakby jakiś niewidzialny ciężar dźwigał na karku. 
Pola juź puste, gdzieniegdzie leżał na garśeiach 
późny owies; nawet Ściernie podorane. Cicho— tylko 
ze wsi słychać miarowe uderzenia cepów—i maszyna 
dworska huczy. Na niebie jasno, ale święta ziemia 
smutna; oddała już plony—a jeszcze nie zieleni sie] 

Í 


nadzieją nowych. I na ziemniakach nać zczerniała— 
nawet kopane miejscami. Żyd szedł ku miastu; wyszachrował widać od 
Tu dworscy sadzili na tej niwie: z pół staja od | baby kurę na szabas—i wracał. Oj, żle by z nim 
drogi kopie właśnie jakaś kobieta; schylona— więc nie | było, gdyby przez myśl Franka nie przemknęła rada 
poznał, co to za jedna. | starego Piórki: „Straszyć żyda i gnębić—po trochu“ 
Nagle stanął: zatrzęsły mu się usta, zabłysły ' Hej. hej! Juźci—nie zrobi z żyda wyżła de od 
oczy. Przed nim podniosła się postać niewieścia; pienia złodziejskich okazji —boć nio złodziej, ani 
wiatr rozwiał jasne, zwichrzone jej włosy. Franek |zbój—choć za szwarcem chodzi. Ale go będzie gnę- 
rzucił się na przełaj przez radlonki — zabiegł ztyłu | bić... gnębić... gnębić... 
li chwycił ją w ramiona. Zacisnął zęby—żyd nadchodził. 
— Jezu! —Krzyknęła przestraszona kobieta; wy- | 


d. e. n.). 
'rywając się z objęć, co ją duszą—uchylając od poca-! (Sz) 


GAZETA 


RADOMSKA. 


kich "stowarzyszeń rolniczych wejdzie "w odpowie- 
dnią praktyczną normę działania, spodziewać się bę- 
dzie można samodziełniejszego i energiczniejszego 
rozwoju pojedyńczych gałęzi działalności stowarzy- 
szeń naszych. Nie należy jednak zapominać, że te- 
go rodzaju zjednoczeniu stoją na przeszkodzie bar- 
dzo poważne trudności, które opóźnić mogą prakty- 
czne rozwiązanie kwestji. 

Z odczytanego przez p. Wł. Jelskiego spra- 
wozdania Komisji Rewizyjnej Spółki dowiedzieliśmy 
się, że Komisja uznała. dotychczasową działalność 
Spółki w pierwszym roku jej istnienia za zupełnie 
prawidłową i owocną, a wszystkie operacje, które 
przeprowadziła, za mniej lub więcej korzystne. 

Proponowany przez Zarząd na rok następny 
budżet wydatków w sumie 7000 rubli Komisja uważa 
za umiarkowany. Przenosi on o 1000 rubli takiź 
preliminarz zeszłoroczny, lecz różnica ta jest w zu- 
pełności usprawiedliwiona przez niezbędne po- 
większenie personelu biurowego, potrzebę większe- 
go mieszkania, składu i t. p. 


Przewidywane przez Zarząd zwiększenie się 


NX 89. 


Narady zakończył dyrektor Spółki p. Szymon 
Konarski zawiadomieniem, że przy Spółce od poło- 
wy listopada r. b. będzie czynny monter stały, osie- 
dlony w Radomiu. 
członkowie, którzy wniosą 
na wynagrodzenie montera. 


Radom i Okolice. 


Na wieżę Jasnogórską. W-na z Malczewskich 
Aleksandrowa Weryho—rb. 3; W-ny Kaźmierz L.— 
kop. 50.; W-ni Władysław i Henryka Bąkowscy—rb. 2. 


do kasy Spółki składkę 
SE. 


Na budowę kościoła. W-ny Jan Mizera—rb. 10; 
służąca Tarłowska—rb. 1; W-ny Kaźmierz L.—k, 50; 
Urzędnicy i woźni Sądu Okręgowego za ra. paździer- 
nik—rb, 8 kop. 15. 


Na wpisy dla uczni. Koledzy zamiast wianka 
na trumnę Ś. p. Jana Jackowskiego— rb. 6. 


obrotów handlowych o 10°% w stosunku do zeszłoro- 
cznych, wobec tego, że rok zeszły operacyjny trwał 
tylko 10 i '/, miesięcy, jest również więcej jak 
prawdopodobne. 

Dywidenda za cały czas ubiegły operacyjny 
czyni rb. 702, a superdywidenda rb. 377, czyli razem 
rb. 1079. Z sumy tej, przy podziale między stowa- 
rzyszonymi, wypadnie zaledwie po kilka rubli na je- 
dnego, co wziąwszy pod uwagę, p. Marjan Arku- 
szewski zaproponował, aby stowarzyszeni zrzekli 
się superdywidendy na dobro powstających delega- 
cji—do przeprowadzania prób z nasionami, sztuezne- 
mi nawozami i innych. 

Po przedyskutowanin kwestji, zgodzono się| 
przyjąć tylko dywidendę i przeznaczyć ją Zarządowi | 
tytułem pożyczki na cele powyższe. i 

Przystąpiono do odczytania wniosków. Pan, 
Zdzisław br. Heydel z Gardzienic przedstawił dwa 
wnioski: ł-'szy—uformowanie delegacji, mającej na 
celu dostarczenie informacji i poparcie użycia nawo- 
zów sztucznych i2-gi—założenie delegacji,mającej na 
celu robienie prób z narzędziami i maszynami rol- 
niezemi. 

W związku z wnioskiem pierwszym był i trzeci, | 
złożony przez pp. Konstantego Jaworniekiego z Ko- 
zuchowa i br. Zdzisława Heydla, a mianowicie, usta- 
nowienia posady chemika rolnego, którego zadaniem | 
byłoby: a) prowadzenie odpowiedniego laboratorjum, 
b) prowadzenie stacji oceny nasion, e) udzielanie in- 
strukcji eo do użycia nawozów sztucznych i d) kon- 
trola nad jakością sprowadzanych nawozów. | 

Czwarty wniosek złożył p. Kazimierz Karczew- | 
ski z Wielgiego treści następującej. „W celu oży- | 
wienia działalności Spółki pod względem teorety- | 
cznym itworzenia przy Spółce stowarzyszeń hodo- 
wlanych, nasiennych i t. p., stawiam wniosek utwo-| 
rzenia delegacji odpowiedniej, zadaniem której by- 
łoby organizowanie zebrań na mocy $ 43-go Ustawy 
Spółki*. | 

Delegację tę postanowiono nazwać delegacją | 
teoretyczno-naukową, a w zakresie jej działania łeżyć 
ma również staranie się o referaty, opracowane 
przez członków, i odczytywanie następnie na zebra- 
niach. 

Piąty wniosek wniósł br. Heydel" w kwestji po-| 
dniesienia hodowli bydła krajowego i zakładania 
przy Towarzystwach rolniczych odpowiednich zwią- 
zków, będących w spójni z centralną Komisją hodo- 
wlaną w Warszawie, a składającej się z delegatów 
tychże związków, oraz kilku członków Sekcji Rolnej. 
W kwestji tej wnioskodawca projektuje utworzenie 
odpowiedniej delegacji. 

Wszystkie wnioski powyższe, a szczególniej w 
kwestji nawozów sztucznych i chemika, wywołały 
ożywione dyskusje, zakończone zatwierdzeniem 
utworzenia odpowiednich delegacji, do składu któ- 
rych wybrano: ; 

Do delegacji chemicznej: pp. Kazimierza. Swie- 
rzyńskiego, Władysława Świerzyńskiego, Władysła- 
wa Pruszaka, Zdzisława br. Heydla i Wiesława Ka- 
mockiego. 

Do delegacji mechanicznej: pp. Mieczysława Ci- 
chowskiego, Kazimierza Karczewskiego, Władysła- 
wa Pruszaka, Wojciecha Antoszewskiego, Marjana 
Arkuszewskiego, Stanisława Mintra i Józefa Orset- 
tiego. 

"Do delegacji teoretyczno-naukowej: pp. Kazimie- 
rza Karczewskiego, Macieja ks. Radziwiłła, Włady- 
sława Jelskiego, Michała Karskiego, Józefa Swie- 
rzyńskiego, Józefa Bzowskiego, Teofila Pieniążka, 
Aleksandra Karszo-Siedlewskiego i Adama łnniew-. 
skiego. 


Do delegacji inwentarzowej: pp. Wł. Pruszaka, | 
Z. br. Heydla, Al. Karrszo-Siedlewskiego i Józefa. 


Dobieckiego. 


Ruch służbowy. Stosownie do własnej prośby 
członkowie sądów okręgowych: radomskiego — radca 
kolegjalny Łoganowski i piotrkowskiego —radca tytu- 
larny Prozorowski przeniesieni zostali jeden na miejs- 
ce drugiego. 


Z karty żałobnej. Ofiarą tyfusu. panującego 
obecnie w Radomiu, padło w ostatnich dniach dwoje 
mieszkańców miasta naszego, śmierć których ze 
względu na młodociany wiek zmarłych, wywarła przy- 
kre bardzo wrażenie na wszystkich. 

D.2b. m. zmarł, przeżywszy 21 łat, ś. p. Jan 
Jackowski, alumn 4-go kursu semibarjum duchowne- 
xo w Sandomierzu; pozawczoraj, d. 5 b. m., rozstała 


| się 2 tym światem $. p. Zofja Marxówna, córka znane- 


go i powszechnie szanowanego w mieście naszem le- 
karza;—ś. p. Marxówna, po zdaniu odpowiednich 


egzaminów, otxzymała Świadectwo pomocnika apte- | 


karskiego i od Ż-ch lat pracowała w jednej z aptek 
tutejszych. 


Ciało ś. p, Marxówny ponieśli na miejsce vrie- | 


eznego spoczynku na cmentarzw ewaagielickim człon- 
kowie „Lutni“, którzy nad grobem zmarłej przed- 
wcześnie koleżanki, wykonali odpowiednie śpiewy. 
Dopóki Radom nie będzie posiadał zdrowej wo- 
dy do picia, a przedewszystkiera dopóki kanały, wy- 
ziewy z których zatruwają powietrze, nie zostaną za- 


sklepione, dopóty tyfus, szkarłatyna i inne choroby 


grasować w nim będą nieustannie i pochłaniać życia 


| ludzkie. 


Tow. Wzaj. Kred. będzie obeenie przyjmowało 
weksle do dyskonta codziennie do godz. 3-ej za wy- 
jątkiem poniedziałków i czwartków, gbyź w te dnie 
weksle będą przyjmowane tylko do godz. 12-ej; 
wszystkie weksle, przedstawiane po tej godzinie, od- 
kładane będą do następnego posiedzenia. 


Wieczornica. Zapowiedziana na poniedzialek 
ubiegły wieczorniea stowarzyszenia spiewaczego „Lut- 
nia“ została odwołana z powodu śmierci pny Zofji 
Marxówny, członka chóru żeńskiego. 


Z teatru. Jeżeli nie wszyscy czytelnicy to 
większa ich część z pewnością zna treść „Lygji,*sztuki 
osnutej przez T. Barreta na tle powieści Henryka 
Sienkiewicza— „Quo Vadis*, a odegranej przez towa- 
rzystwo p. Eugieniusza Majdrowieza w sobotę ubie- 
głą. Wykonanie sztuki zasługuje na szezerą pochwa- 
lẹ. Była w grze wyjątkowa staranność, a wszyscy 
artyści, wywiązując się z zadania z całą sumiennością, 
dali nam nadzieję, że nie jeden jeszcze wieczór bę- 
dziemy mogli spędzić pożytecznie i przyjemnie. 

Z ról kobiecych wyróżniły się korzystnie: p-ni 
Majdrowiczowa jako wzorowa Lyyja, p. Moesówna 
w roli patrycjuszki Mercji, którą odegrała z całą sub- 
ielnością i zasobem nieprzeciętnego talentu, p. Ro- 
landowa, jako patrycjuszka Arsinoe, p. Wojciechow- 
ska w roli młodzieńca Aulusa i p. Arciszewska, odtwa- 
rzając postać wspaniałej i zaciętej Popei. 

P. Kęcki w trudnej roli Mareusa Wspaniałego 
miał dużo momentów wybornych i bez zarzutu. P. 
Gerlach udatnie odtworzył postać Nerona. P. Weli- 
chowski szczerze ubawił widzów znakomicie odegra- 
ną rolą rozpustnege patrycjusza Glabriona. Chara- 
kterystycznym był p. Kiedrzyński w roli Tigelinusa, 
legata pretorjańskiej straży. l 

Wystawienie sztuki było bardzo staranne. Ko- 
stjamy wszystkie owe, a jak na scenę prowincjonal- 
ną, nawet wspaniałe. 

Na niedzielnem przedstawieniu popołudniowem 
licznie zebrana publiczność bawiła sią wybornie na 
„Starem Mieście*, sztuce mieszczańskiej, napisanej 
przez Fr. Dominika. Wieczorem odegrano po raz drugi 


Do komisji rewizyjnej wybrano: pp. Jana! 
Gombrowicza, Adama Olszewskiego i Michała Kar- 
skiego. i 


joperetkę „Lalkę*. 


W poniedziałek towarzystwo p. Majdrowicza 
wyjechało do Ostrowca na kilka przedstawień, gdzie 
odegra we czwartek d.8 b. m. „Lalkę*, operetkę 


Dysponować nim mogą tylko ci; 


| 


f 
| 


Audrana i w piątek d. 9:b. m. „W koszarach“, wesola 
krotochwilę Stobitzera. Po' powrocie do Radomia 
repertuar zapowiada: - 

W sobotę d. 10 b, m. „Roberta i Bertranda“, czy- 
li „Dwóch złodziei” ,krotochwilę w 3 aktach ze śpiewa- 
mi i tańcami przez Wł. Anczyca, graną z wielkiem 
powodzeniem w teatrze ludowym w Warszawie. 

W niedzielę d. 11 b. m. po południu „,Lygję* po 
raz 2-gi i ostatni; wieczorem „Szukajcie dziecka“, 
| wodewil w 4-ch aktach ze śpiewami i tańcami przez 
Z. Przybylskiego z muzyką Zichrera. 

We wtorek d. 13 b. m. po raz pierwszy „Stary 
piechur i syn jego huzar“, krotochwilę* w-5-ciu obra- 
zach na tle życia węgierskiego, z muzyką i tańcami 
przez Józefa Szygetbiego. i 

W czwartek d. 15 b. m. po raz 3-ci i ostatni „Lal: 
ka“ operetka w 3-ch aktach Audrana. 

W sobote d. 17 b. m. rozgłośna nowość, nagrodzo- 
na pierwszą nagrodą na konkursie Paderewskiego 
„Karykatury*, studjum sceniczne "w 4-:ch akt. Kisie- 
lewskiego. 


Z przemysłu. W zabudowaniach b. tartaku 
parowego p. Pfefera na Głlinicach niedługo puszezo- 
na będzie w ruch nowa fabryka mebli giętych. Sły- 
szeliśmy również, że w budynkach po jednej z oddaw- 
na już nieczynnych garbarni wkrótce założona zasta- 
nie fabryka wyrobów porcelanowych. 


Straż ogniowa ochotnicza.  Tutejsza straż 
ogniowa ochotuieza otrzymała już nowy wóz rekwi- 
zytowy i nową drabinę ratunkową. 


Sanatorjum. Własciciel kilku wilji w Garbatce 
p. Janni podał prośbę do zarządu dóbr państwa, w któ- 
rej uprasza o wydzierżawieniu mu obok stacji Grarbat- 
ka na przeciąg 99 lat ośmiu działków przestrzeni 
leśnej, Na działkach tych, z których każdy zawierać 
ma 1200 sążni kwadr., p. Janni zamierza wybudować 
sanatorjum dla chorych piersiowych i postawić kilka- 
naście domów mieszkalnych, zaopatrzonych we wszy- 
stkie tegoczesne wygody. Na rzeczce, przepływają- 
cej przez Garbatkę, urządzony zostamie staw oraz 
kąpiel przez wybudowanie wielkiej szluży murowa- 
nej. Podanie p. Janni zostało już przesłane do mini- 
sterjum.. — 

Garbatka, ze względu na swe zdrowotne położe- 
nie i ułatwioną komunikację z Warszawą i z całym 
w ogóle krajem, nadaje się bardzo na urządzenie w niej 
sanatorjumi życzyć tylko należy aby p. Janni udało 
się jaknajprędzej zamiar swój do skutku doprowadzić. 


Skarżysko. (Kor. „Gaz. Rad.*), W numerze 290 
„Wieku“, w dziale: „Na dobie“, czytamy co następuje: 
„Walka z ogniem nie od dziś jest sprawą pierwszorzędną, 
„lecz walka ta, szezególniej na prowincji, ma ciągle cha- 
„rakter jednostronny. Wszystko sie przedsiębierze, aby 
„wytworzyć zastęp ludzi gotowych do stłumienia pożarów, 
„aby jednostkom zapewnić wynagrodzenie pieniężne za kle- 
„Ski, atoli środki, przeci wdziałające szerzeniu się ognia, ogra- 
„niczające go, czy umiejscowiające, dotąd faktycznie pozo- 
„Stają w sferze teorji. Dosyć spojrzeć na sposób budowania 
„i rozimieszczenia budynków w pierwszej lepszej osadzie, 
„Czy wiosce, aby się przekonać, że dla wzpiecenia pożaru na 
„półwiorstowej przestrzeni, i większej nawet, wystarczy 
„jedna iskra, rzucóna na dach skrajnego domu, czy chaty, 
„Nasza wieś typowa, żo łańcuch natłoczonych chałup i stodó- 
„tek, to wstęga fajerwerkowa, „jedna dobrze smolna drzazga*. 


„A osady i miasteczka z domkami drewnianemi i belkami 
„wpuszezonemi w kominy, z setkami drewnianych, skleco- 
„nych ledwie komórek, a wszystko to zbite w jednę bez- 
„kształtną masę, bez zachowania jakichkolwiek odstępów?! 
„Prawda, że jednem pociągnięciem pióra niepodobna zarzą- 
„dzić.w tym kieranku ulepszeń, alo jeżeli obecny system bu- 
„dowania jest wysoce niebezp'ecznym, na wypadek ognia, 
„niechże przynajmniej wyraźniejszy przepis obowiązuje na 
„przyszłość. Czas po temn odpowiedni“. 

Po przeczytaniu tego tak słusznego nawoływania o 
wydanie przepisów, wzbraniających bezładnego yromadze- 
nia owych „smolnych drzazg*, poczytujemy sobie za obo- 
wiązek zwrócić uwagą na beerząd istniejacy pod tym 
względem w nowo powstającej osadzie przykołejowej, 
zwanej „Skarżysko“. 

Osiedliło się tu, w ciągu 16-u lat, to jest od czasu 
rozpoczęcia budowy drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowiec- 
kiej, około 6000 mieszkańców, i wybudowano z górą 300 
domów różnej wielkości, przeważnie drewnianych i krytych 
gontem. Domki te wyrastają jak grzyby po deszczu, bo 
najem mieszkań przynosi znaczny procent od wyłożonego 
kapitału, Leez nikt zgoła nie zwraca uwagi na to, ażeby 
przy ich wznoszeniu były zastosowane jakieś przepisy, zabez- 
pieczające mieszkańców od strasznej katastrofy, zwanej po- 
żarem. A nie zwraca nikt uwagi dlatego że na wsi, wolno 
jest ksżdemu właścielowi budować na swoim gruncie 
wszystko, czego dusza zapragnie, i tym systemem, jaki jego 
fantazja wskaże. Władze gminne, powiatowe, a nawet wło- 
ściańskie są tu najzupełniej bezsilne, bo hudowanie na wsi 
nie podlega niczyjej kontroli, gdyż stosuje się tu, w naj- 
szerszem znaczeniu, maksyma: „wolnoć Tomku w swoim 
domku*. Wprawdzie, władze mogłyby wzbronić włościa- 
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nom wydzierżawiania kilkunastołokciowych placyków pod 
budowę nędznych bud i kletek, zwanych domami mieszkal- 
dymi. Ale ponieważ ta sprawa nie jest objęta instrukcja- 
mi służbowemi, i wywołałaby nową pracę, której i bez tego 
jest pod dostatkiem, więc wszyscy patrzą na tę gospodarkę 

„przez palce, i nikt nie chce widzieć grożącego niebezpie- 

czeństwa. A jednakże, tak być niepowinno, i złemu należy 
zapobiegać wcześniej nim nastąpi katastrofa. Czas więc 

| wielki, ażeby porzucić tę politykę chwiejną, i, na zasadzie 
obowiązującego prawa, zabronić dzielenia wązkich koloni- 
jek włościańskich na mikroskopijne placyki, w celu wzno- 
szenia na nich całych szeregów maleńkich domków drewnia- 
nych, Tym sposobem, choć w części, zażegna się niebez- 
pieczeństwo pożaru w tutejszej osadzie, i zapobiegnia ko- 
nieczności odwoływania się do ofiarności publicznej; o po- 
żywienie i odzież „dla nieszczęśliwych pogorzelców". 

f 


X. 


Z Sandomierskiego. (Kor. „Gaz. Rad.:'). W na- 
szej okolicy sprzęt okopowyeh wszelkich gatunków został 
ukończony w tym roku a bardzo dobrym rezultatem, Jest 
to fakt pocieszający, kieszeń rolnika jednak niezbyt zasila- | 
jacy. bo w majątkach ziemskich bliższych Sandomierza 
plantacja okopowych nie bardzo jest rozpowszechniona, 
ponieważ na kartofle zbyt nie zawsze bywa, a sadzenie | 
buraków cukrowych ogranicza bardzo duża odległość cu-| 
krowni i trudność odstaw baraków, Wprawdzie Galicyj- | 
skie Akcyjne Towarzystwo w Przeworsku stara się | 
zawiązywać kontrakty na dostawę buraków blizką, bo do) 
brzegu Wisły, ale nizka cena, brak koutroli nad odbiorem, | 


| 
bo waga jest w Galicji, a nadewszystko oddanie całej | 
sprawy odbioru przez Towarzystwo w ręce żydowskie, a 
więc z zasady niesumienne, nie zachęcają do zawierania 
umów. Zato z upragnieniem oczekujemy zatwierdzenia | 
kolejki wązkotorowej do Ostrowca, o którą podanie do uzna- 
nia sfer miarodajnych złożone zostało, zadośćuczynienie 
bowiem takowym naszym pragnieniom byłoby dla sando- 
mierskiego wydarzeniem epokowem, podniosłoby bowiem 
zapadły kąt do rzędu rueuliwszych tiejseowości w kraju, ; 
dałoby możność rozwinięcia tu przemysłu, podwyższyłu| 
ceny zboża i połączyło nas ze światem. | 

Zanim te błogie czasy nastąpią, choćby tylko potrze- 
bie komunikacji osobistej stara się zadość czynić omnibus | 
p. Ponseta, kursujący między Sandomierzem, a Ostrowcem 
przez Opatów. Nim jednak inowacja ta będzie w możności 
w zupełności zaspokoić potrzeby publiczności, t. j. nim ka- 
retki beda kursowały na każdy pociąg I odwrotnie, muszę | 
dla korzyści ogółu i samego przedsiębiorey zwrócić uwagę 
na pewne jej braki. Mianowicie trzeba, żeby p. konduk- 
tor dotrzymywał słowa, jeżeli z kimś się umówi, iż będzie 
na oznaczony pociąg oczekiwać pasażerów na stacji w 
Ostrowcu. Już bowiem parę razy się zdarzyło, że karetka 
niestawiła się na umówioną godzinę, araz uawet kilka osób 
spotkał ten przykry zawód. Obiecywać to nie dosyć i le- 


piej wcale nie przyrzekać, jeżeli: się obietnicy niema zamia- | 


ru dotrzymać, takie bowiem lekceważenie danego słowa 
przynosi zobopólną szkodę, gdyż odbiera zaufanie do przedsię- 
biorstwa, a zawiedzionych pasażerów narąża na wyzysk 
ze strony żydowskich furmanów— panów położenia w takich 
wypadkach. Również wymy:lanie p. konduktora w dwóch 
różnych językach i grożenie pałaszem, wprawdzie w po- 
chwie, mijającym go wożuicom, chociaż wywołane dbało- 


ścią o całość karetki, jak również pasnie tytoniu nie „prima* | 


gatunku, odstręcza publiczność, zwłaszcza kobiety, A 
szkoda, bo żle by było, gdyby wskutek tych braków żydow- 
ska konkurencja byla górą i furmaństwo zostało znowu 
zmonopolizowana w rękach synów Izraela. 

W stolicy naszego powiatu przez 6 tygodni bawiło 
towarzystwo dramatyczne p. Janowskiego, ciesząc sią nio- 
bywałem w tym grodzie powodzeniem. Obecnie jest już 
w drodze do Płocka. Doborem sztuk, wyborową grą nie- 
których artystów, oraz dobrem prowadzeniem się personelu, 
towarzystwo podbiło sobie miasto i okolicę do tego stopnia, 
iż na niektórych przedstawieniach były tłumy, tak, że lite- 
ralnie przebić się przez nie było trudno, Bo też choć nie- 
które sztuki z powodów technicznych nie wypadły dobrze, 
ale tacy artyści, jak oboje pp. Janowsey, jak p, Orliński, 
p. Kochan to rara avis na prowincjonalnej scenie, Miło 
nam więc będzie, gdy towarzystwo to znowu do nas zawi- 
ta; może wtedy i sandomierska buda teatralna porząd- 
niejsze będzie posiadała wnętrzo, bo słychać, że ma być po- 


Pożary, W osadzie Żarnów, pow. Opoczyńskiego, 
8-io letni Walerjan Ząrański i 7-io letni Jan Jarosiński 
podpalili nieubezpieczoną szopę Karola Wegieuki, Straty 
spowodowane przez ten pożar wynoszą 100 rb. 

— W ucząstku Bugaj, Radzińskiego leśnictwa rzą- 
dowego z niewiadomego powodu spaliło się 21/4 morga mło- 
dego lasu wartości 150 rb. 

— We wsi Pawłowie, gm. Rzepin, pow. Iłżeckiego, 
z niewiadomego powodu wynikł pożar, który zniszczył sto- 
dołę właściciela majoratu barona Kridenera, ubezpieczoną 
na 800 rb., jak równiez zboże w snopach i narzędzia rol- 
nicze ubezpieczona w jednom z prywatnych towarzystw na 
sumę 6000 rb., stanowiące własność administratorki ma- 
jatku—p-ui Pniewskiej, 

— We wsi Kaczówku, gm, Sadowe, pow. Opatow- 
skiego, spaliły się dwa domy drewniane mieszkalne, dwie 
stodoły i dwie obory włościan Cieśliekich, ubezpieczone na 
650 rb.. prócz tego spaliło się zboże w snopach, siano, sło- 
ma i bydło rogate na sumę 1300 rb, i 200 rb. gotówką. 

~- Na kolonji Janów-Karwicki, gm. Stużno, pow. Opo- 
czyńskiego, wybuchł z niewiadamego powodu pożar, pastwą 
którego padł drewniany dom mieszkalny, obora i stodoły 
ubezpieczone na rb. 700 i należące do Mikołaja Matlakie- 
wieza. Podczas pożaru spaliło sie różnych ruchomości na 
sumę 917 rb. 


GŁOSY PUBLICZNOŚCI. 
W sprawia rzemiosł. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wskutek zamieszczonego artykułu, w M 85 pi- 
sma Sz. Pana, pod tytułem „W sprawie rzemiosł“, 
czujemy się w ubowiązkn. odpowiedzieć w tej sprawie, 
tembardziej. że kwestja ta jest bardzo żywotna i być 
może, że niejednemu z nas, może wyświadczyć wielkie 
dobrodziejstwo, wskazując blędne nasze postępowanie 
i da możność zaradzenia złemu. 

Za poruszenie tej, doniosłej dla nas, kwestyi 
należy się od najszerszego ogółu rzemieślników 
wdzięczność i podziękowanie Panu Z. Z. jakniemniej i 
Sz. Panu Redaktorowi, lecz prosimy o jedno: otóż 
chcąc by nadesłane odpowiedzi były rozpatrywane 
i sądzone przez większą liczbę rzemieślników, życzy- 
libyśmy sobie, by Sz. Pan Redaktor wyjednał przy- 
jęcie do grona sędziów kilku naszych kolegów, któ- 
rych my wybierzemy z pośrod siebie, a to dla możno- 


| $ei osądzenia „odpowiedzi“, z różnych punktów zapa- 


trywauia się na nasze rzemiosla, na upadek których 
składają się rozliczne okoliczności, nie jednakowo 
szkodliwe dla ogółu rzemiosł. Z szacunkiem 

A. Celewicz, K. Barwicki, Wt. Guirard, B. Oko- 
niewski, Antoni Adamski, T. Sobecki, St. Zaborski, Jan 
Pazdon, A. Ciszek, I. Krause, Dominik Prażmowski, 
Józef Soczek, A. Piątkowski. 

Radom, d. 5 listopada 1900 r. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


——— 


Ważne dla rolników. Główny zarząd intendentury 
wojskowej przedsięwziął w ostatnich czasach środki, celem 
ułatwienia nabywania produktów rolnych bezpośrednio od 
producentów. Oto obniżony został dla rolników dotychczas 
wymagany stopień dobroci żyta oraz nominalna ilość do- 
stawy dla pojedyńczego dostawcy. Ilość ta wynosiła do- 
tąd 5000. pudów, a obecnie obniżona została do 750. 
Nandto rolnicy nie będą obowiązani składać komisji, która 
dotąd wynosiła 20 proc, od sumy kontraktowej, 


Medale za sadzenie drzew. Gazety Petersbur- 
skie piszą że z powodu pożądanego rozwoju drzewostanu 
na drogach szosowych i innych, ministerjum rolnietwa i 
dóbr Państwa poruszyło sprawę wynagrodzenia medalami 
osób przyczyniających sią do zasadzania drzew. 


Kontrola sklepów spożywczych. W departa- 
mencie handlu i rękodzieł, jak pisze „„Nowo-Wrem.'* opra- 


stawiona specjalna szopa na narzedzia ogniowe, a obecne 
pomieszczenie służyć będzie li tylko do przedstawień sce- 
nicznych. Tuszyć trzeba, że w tym celu będzie odpowied- 
nio przerobiona ku wygodzie publicznośći. 
nie tracą nadziei. Witola Jelita. 


że 


Z lłży donosi nam nasz koresponoent, zebranie 
gminne w Tarczku postanowiło założyć we wsi Świętomarż 
szkołę gioinną początkową, przeznaczając na wynagrodze- 
nie dla nauczyciela sumę rub. 400 rocznie, Budynek szkolny 
i zabudowania gospodarskie zebranie gmione uchwaliło 
postawić za pieniądze, znajdujące się na przechowaniu w 
miejscowej kasie pożyczkowo-oszczędnościowej w kwocie 
rub, 2600, kapitał ten utworzył się z opłaty, wnoszonej za 
dzierżawę ziemi, stanowiącej własność szkolną. Jak wyka- 
zują akta gminne myśl założenia szkoły powstała jesecze w 


Niech żywi | 


cowywa się projekt założenia instytucji, sprawdzających 
dobroć artykułów żywności. Instytucjom tym podobno ma 
być nadane prawo kontrolowania sklepów z towarami spo- 
żywczemi, 


AKraju 


Olbrzymi zapis. Z powodu przypadających w dniu 
wczorajszym imienin š. p. Karola Szlenkera, rodzina zmar- 
łego, spełniając jego wolę i życzenie przeznaczyła sumę 
120,000 rub. dla następujących instytucji: 

1) Przytułku dla rzemieślników i robotników fa- 
brycznych przy ul. Młynarskiej, 2) warszawskiego mu- 
zeum przemysłu i rolnietwa, 3) sanatoryum dla suchot- 


robotników tej fabryki, 8). szpitalowi dla dzieci przy 
ulicy Aleksaudryj, 9) warszawskiemu towarzystwu do- 
broczynności, sehronienia dla dżieci bieduych matek; ist- 
niejącem w Warszawie przy ul. Aleksandryi pod nr. 17, 
10) czytelniom bezpłatoym przy warsz. tow. dobr., 11) 
warszaw. zakładowi dla paralityków, 12) warszawskięmu 
oddziałowi popierania przemysłu i handlu, 13) warszaw= 
skiemu muzeum rzemieślniczemu, 14) Komitetowi Kasy 
literackiej w Warszawie, 15) fabryce pod firmą Szlen- 
kier, Wydźga i Weyer w Warszawie na ulepszenie urządzeń 
kąpielowych, 16)  towarzystwu wzajemnej pomocy 
pracowników handlowych i przemysłowych m. Warszawy, 
17) towarzystwu wzajemnej pomocy pracowników han- 
dlowych wyznania mojżeszowego, 18)  towarzystwu 
przytułków noclegowych i domów zarobkowych w Warsza- 
wie, 19) domowi starców i kalek pod wezwaniem św. 
Stanisława Kostki w Warszawie, 20) warszawskiemu 
domowi przytułku dla rekonwalescentów wychodzących ze 
szpitali, 21) warszawskiemu biuru informacyjnemu o 
nędzy wyjątkowej, 22) pogotowiu ratunkowemu w Warsza» 
wie, 23) zakładowi dla sierot po robotnikach im bar. 
Leuwala w Warszawie, 24) towarzystwu opieki nad 
ubogiemi matkami i ich dziećmi, 25) zakładowi dla bied- 
nych chopców otworzonemu staraniem ks. prałata Siemea, 
26) warszaw. koloniom letnim, 27) domowi sierot 
wyznania mojżeszowego w Berdyczowie i 28) do roz- 
porządzenia proboszcz rzymsko-katolickiego w Berdyczo- 
wie, 29) warszawskiej politechnice na utworzenie sty- 
pendyów dla studentów,  Nsjwiększy z zapisów jest 
20,000 rub. towarzystwu dobroczynności, jako kapitał wie- 
czysty, od którego procenty mają być używane na otwarcia 
i utrzymanie ochronki imienia Karola Szlenkera, w okoli- 
cach rogatek Wolskich. 


Pamięci Zofji M. 


Nie dla niej już weselny strój... 
Ani wianuszek mirtowy... 

Nie dla niej snów świetlanych rój... 
Bo los okrutny, surowy, 

Złamał różyczki białej krzew 
Piękny, wiośniany, zielony.. — 

Więc skonał życia szczery śpiew... 
Stargane zamilkły struny... 

Dzieweczka w mogił zeszła cień, 
Rzucając życia mgłe szaty; 

W krainie słońc, gdzie wieczny dzień, 
Spotka rodziców za światy. 

L. Jordan- Wierusz. 


Luze fosforowe Łowiękę 


zawierające 10 do 12%/9 kwasu fosforowego rozpuszezalne- 
| go, oznaczonego metodą profesora Wagnera, poleca: 


Towarzystwo Łowickie 


przetworów chemicznych i nawozów sztucznych. Zarząd 
w Warszawie, Włodzimierska 23. Ageutury w całem 
Królestwie, Medal złoty za nawozy sztuczne na Wysta- 
wie Powszechnej w Paryżu 1900 r. 480--10 


Z pism i książek. 


G. Ferrero. Czynniki postępu moralnego. Prze- 
kład z francuskiego. Warszawa. Nakładem redakcji 
„Głosu*. 1900. 

„Głos* wziął sobie za zadanie w ostatnich czasach 
obudzenie u nas ruchu etycznego, w tym celu i szpalty 
swoje otworzjł dyskusji w sprawach moralnych i począł 
wydawać sprawom tym poświęcone specjalne prace, Je- 
dną z takich prac jest powyżej przytoczone studjum Fer- 
rerego. Autor tego studjum stara się najprzód zbić tłuma- 
czenie postępu moralnego ewolucjonistów, słusznie dowo- 
dząc, ż6 teorja tego postepu jest teorja psychologiczną 
izbytecznen czyni przypuszczanie przemian bielogicz- 
nych dcla tłómaczenia rozwoju historycznego moralności 
ludzkiej, Sam zaś moralność określa jako uczucie odrazy 
do wyrządzania krzywdy istotom, z kióremi żyjemy, a 
rozwój tej moralności jako wzmaganie się tego. czucia. 
Czynnikami rozwoju tak pojętej moralności mają być: 
współczucie (sympatja) t. j. wyobrażenie cierpienia odczu- 
wanego przez kogoś innego; nizki poziom potrzeb; złago- 
dzenia walki o byt; współczucia na zasadzie podobieństwa; 
prawo porównania i dążenie do równowagi różnych moral- 
ności. 

Ponieważ określenie moralności dane przez Ferre- 
rego jest błędne, bo oparte na tak przypadkowem i względ- 


rokidi 854% ników, 4) kościołowi, szkole, domowi sierot gminy i| nem uczuciu, jak odraza, przeto i dalsze jego rozumowanie 
, — | zakładowi dla starców wyznania ewangelicko-augsburgskie- i dowodzenie musi być z konieczności tylko naciąganiem 

Nowa rejentura. W N+118 „Zbioru Praw* czy- |go, 5) szpitalowi ewangiolickiemu w Warszawie, 6) | faktów psychologieznych i historycznych dla uzasaduienia z 
tamy rozporządzenie w sprawie otworzenia biura re- | zakładającemu się towarzystwu opieki nad kobietami, 7)|z góry powziętej tezy: Itak też jest w rzeczy wistości: 


jeutalnego w Ostrowcu. 


fabryce Karola Szlenkiera w Berdyczowie na wsparcie dla! 


twierdzi on n. p., że dziś oszustwo już się uważa za moral- 


i koncentrowany. 


wyczajny 


torf opałowy zv 


poleca 


GPNEKA ROLNA 


4 


å 


GAZETA RADOMSKA 


z R O || 5 — a 


ne; że dawniej grabieże, złodziejstwa, morderstwa uważano | rej więziono zamordowanych poóźniej misjonarzy, zniszczył | wywali się w Afryce nie tylko jak bohaterowie, lecz także 


za dozwolone; że największą sympatję czujemy do małp | równierz mury, bramy i wieżyce miasta w punkcie, w któ- | jak gentelment. 
|rym zaszło wymordowanie misjo arzy. 
Na moralność nawst tak pojęta, jak ją pojmuje Fer- | chińskich miasto na wieczne czasy jest przez to zhańbione, | 


aktgd: 


rero, chrystyjanizm ogromny wywarł wpływ, 
tylko nie uważa go za czyonik 
ignoruje go zupełnie. 


Telegramy. 


Londyn 3-go b. m. 


domy. 


Londyn 3-go b. m. 
Gazelee powrócił w d, 31 z. m. do Pekinu. 
Walderseemu do zatwierdzenia.  Niewatpliwi 
Bee zatwierdzi je, 


ul. Lubelska Nr.19 dom Staniszewskiego | 
Poleca po cenach przystępnych: 


MEBLE STOLARSKIE, , | 


| 


WYŚCIEŁANE. 
GIĘTE i ŻELAZNE. | 
Robota solidna. Magazyn prowadzony | 
przez specjalistę. 40—21 


5 


Samotna staruszka 


trudniąca się szyciem bielizny, prosi 0 ro- 
bote. _ Spiewakowska dom Gasowskiego | 
obok starego ogrodu. 562—0 


Wdom. Prendocin 


przez Hżę potrzebny jest rządca kawa- 
ler od 1-go Stycznia 1901 r. Reflek- 


tanci zechcą się zgłaszać listownie. 
563—4 


Towarzystwo Łowickie | 
przetworów Chemicznych i Nawozow | 
sztucznych. | 
Wystawa Powszechna w Paryżu 
1906 r. Medal złoty za produkcję nawo- 
zów Sztucznych. Medal srebrny za 
własną eksploatację fosforytów, Za- 
rząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- 
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 
cicach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie,Gips fosforowy Łowicki, kai- 
nit i inne nawozy sztuczne. Na żądanie | 
cenniki. 55—17 
Węgla, pospółki, 300 wagonów | 
do zbycia po 66 kop. korzec a 
wagon st. Granica. Wiadomość | 
Wacław Halik, Olkusz. 566—3 | 


ZGUBIONO 


w piątek dnia 26-g0 października nnty na flet: | 

Carmen, Taniec bachantek i Cavaleria Rustica- 

na. ŹZnaluzca raczy je złożyć w Redakcji. 
565—1 | 


iranki, portjery, dywany, ce- 
raty, krepy meblowe w róż- 
nych gatunkach, drelichy naj- 
taniej w składzie mebli St. 
Schwarca, Lubelska 119, dom Sta- 
niszewskiego. 549—99 | 
~ Zginęła książeczka Kasy Przemy- 
słowców Radomskich za M 4529—427/, | 
na imię ks. Józefa Bagińskiego. 


565—1 | 


- Redaktor i Wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


rozwoju moralnego, 
Z tych tedy i inuych powodów praca 
rzeczonego autora nie ma prawie żadnej wartości i do obu - 
dzenia ruchu etycznego u nas nie może się przyczynić. 


Ks. Jan Gajkowski. 


Z Kavtoru donoszą, że ehińczyk 
jakis rzucił bombe dynamitową do domu wicekróla Kantonu. 
Sześć osób zginęło, dziewięć jest rannych, zburzene cztery 


Z 'Tientsinu donosza, że jen.| 
Wyroki śmier- 
ci wydane na taotajów, Paotingfu i Fantai, przesłano hr, | Londynu ochotników —przestrzega przed dawaniem napujów 
alkoholicznych powracajacym z Afryki żołnierzom. Roberts 


Jan, Gazelle zburzył świątynie, w któ- | oddaje żołnierzom wielkie pochwały i oświadcza, że zacho- 


| podpisem H. Lachs. 


on jednak nie | 


lecz | 4 


Londyn 3-go b. m. 


walczących burów. Anglicy 


Londyn, 4 b. m. 


rowie pozogtawieni w Potchefstraomie powiedzieli Bartono- Jakie „Stosowano w Paotingfu. 
wi, że w bitwie d. 28 z. m. straty burów wyniosły 140, wyroki śmierci, wydane przeciw aresztowanym w Paatingfn 


Londyn, 5 b. m. 


e hr etre] 


OLORE O L S 


Duvżw przez Urząd lesarski 


t 


SZKODLIWY 


?gojsAzsnd | 
s ggouzey([op *o50yyOTW fof ofupeu | 84048 ZOT MSPO 


ZUPEŁNIE NIE 


Żądać wszędzie w bluszanem opakowaniu 


Pudełko po kop. 15, 30, 50, 75 100. 


Adres: Warszawa, H. Lachy. ul. Solna Nr. 9. 
392—9 


Słow nika języka polskiego, wydawa- 
nego pod redakcją J. Karłowicza, A. Kryń- 
skiego 1 W. Niedźwiedzkiego, wyszedł zeszyt | 
VIII, obejmujący wyrazy od Jednoskośny do 
Kieczczysko, na 160 stronach ósemki więk- 
szej. 


WARUNKI PRZEDPŁATY: 


Cena słownika (24 zeszytów 160-stroni- 
cowych) wynosi rb. [6, które można uiszczać 
i w czterech ratach po rb. 4, mianowicie przy 
odbiorze zeszytu 1-go, 6 go, 11 ı 16-go. 

Cena zeszytu pojedyńczego kop. 80. 

Na koszta przesyłki dopłacać należy do 
każdego zeszytu po 25 kop. w kraju, a po 
30 kop. za granicą. 

Administracja, ekspedycja i skład główny 

Słownika w Administracji „Gazety Han. | 

dlowej*, w Warszawie, Szpitalna, Nr. 10, | 
gdzie też przyjmuje się przedpłatę. 

Ozdobne okładki do „Słownika Języka 
Polskiega* są ao nabycia 

w Administracji „Gazety Handlowej“ 

556—1 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


J. GOLMER 
w Radomiu, ul. Lubelska, 
dom W. Gruszczyńskiego. 
jenie. 


Sprzedaż na raty. Zamiana, 


skład Fortepjanów i Pianin 
Wynajem. Reperacjai stro- 


Potrzebna jest 


MAMKA 


z kilkotygodniowym pokarmem. Wiadomość 
w Redakcji. 


Z polowania.—Gajowy, co to jest, że zujęcy | 
niema jakoś uigdzie? chyba jedno z dwojga — | 
albo zajęce pomędrzały albośimy pogłypieli: | 

—Proszę łaski panów — zające z pewnością | 
nie pomądrzały... (Koles), | 


stu zbiegów, dziesięciu zabili, a resztę zabrali:do niewoli. 


ludzi poległych, ranionych i zawinionych. 
1h. m. pod Rustenburgiem na oddział burów, dążący z dy rozpoczną się jeszcze przed 15 b. m. 
| półnacy rzeki Waal w celu połączenia się z Dewet'em. Nie- | 
przyjaciel był wyparty z silnej pozocyi. 
natarcie burów zmusiło anglików do ucieczki. 
Ministeryum wojny ogłasza ener- lem. 
giezną odezwę marszałka Roborts'a, który—jak się zdaje z |do zrozumienia, że pragnałby pogodzić się z Milanem. 
powodu wybryków popełnionych przez powracających do | Zmianę usposobień uważają za wynik intryg Milana, który 


Przez cały czas kampanii nie popełniono 
Według pojęć | ani jednej zbrodni, 


Londyn. 5 b. m. Z Pekinu przez Taku donosza: 
Ogłoszono nowy edykt cesarki z wyrażenie głębokiego żalu 


Lourenco Marques donoszą: 


Zunczna liczb tutejszych zbiegów transwaalskich znowu z powodu zabójstwa posła niemieckiego, Ketteler'a, Edykt 
przykroczyła granice Trauswaalu, aby się przyłączyć do oświadeza, że popełnione przestępstwo jest niczem innem, 


zaskoczyli oddział ezterdzie- jak nsigrawaniem się z zamiarów monarszych. Sadzą, że 
edykt ten wydany został w obawie, aby wojska sprzymie* - 


Roberta telegrafuje: Ranieni bu- | rz0ne nie przedsiebrały nadal takich środków represyjnycu, 


Waldersee zatwierdził 


Paghet natar} urzędnikom chińskim. Przypuszczają, że ostateczne ukła- 


| Berlin, 5b. m. Z Belgradu piszą do ŚSchles, Ztg. 
SCU że spodziewają się tam nowego zwrotu w stosunkach w6- 

| wnętrznych. Króla Draga zachorowała i poróżniła się z kró- 
Król Aleksander dał na ostatniej radzie ministrów 


W innein miej 


i cbciałby powrócić znowu do Serbii, ponieważ nie wystarcza 


mu wypłacana przez rząd serbski pensya miesięczna 
30,000 fr. 


i 
i 
I 


E NIA. 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w Składach aptecznych i Aptekach. 6453/544—8 


Od 1-go Pażdzierniira r. b. 


S É $ f POD REDAKCYA 
Ksiedza Hipolita Skimborowicza 


wychodzić zaczęła 


„KRONIKA RODZINNA” 


ako 


TYGODNIK RELIGIJNO-SPOŁECZNY ILUSTROWANY. 


-Kronika Rodzinna* jest organem poświęconym sprawom naszej Świetej wiary, 
we trszystkich jej zewnętrznych i wewnętrznych przejawach oraz sprawom spolecznym, 
majacym związek z życiem, moralnością i dobrobytem rodzin katolickich. 

Prenumerata kwartalna wynosi: w Warszawie rub. l. Z przesyłką pocztową 


rub. i kop. 25; za odnoszenie do domu dopłaca się kwartalnie kop. I5. 


_ Adres Redakcji: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Ne 6. 
Życzący obeznać się z naszym tygodnikiem religijno-społecznym, zechcą nadesłać swe adre- 
564—6 


sy, a otrzymają numery okazowe bezpłatnie. 


WARSZAWA - 


BIURO UNGRA 


Aleja Jerozolimska Nr. 84 
(róg Marszałkowskiej) 


przyjmuje w komis do sprzedaży wszelkie przedmioty. 
Posiada na składzie Meble nowe i używane. 


Wielki wybór Machoni. — Ceny nizkie. 5441/489—1 


Nagrodzony listem pochwalnym na Wystawie Radomskiej 1899 r. 


Jozef Laleberg 
ELEKTROTECHNIK 


w RADOMIU 
Ulica Długa vis a vis Szerokiej 


Podejmuje się oświetlenia elektrycznego sklepów, domów, mieszkań pry- 
watnych i t, p., w połączeniu z siłą centralną, —z aparatami do kontrolowania i wła- 
snemi przyborami lub bez.  Wyłącznikina składzie. Armatury wykwintne i zwy- 
czajne. Warunki wygodne—za gotówkę i na raty. 557—1 


I AKCYJNE TOWARZYSTWO 
| fabry 


ki wyrobów metalowych 
CH. ZUCKERWAR i SYN 


telefon N 439 w Warszawie Towarowa 40 poleca formy do enkru i roboty 


kotlarskie, szruby. nity, łańcuchy, gwożdzie, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 
45241270—6 


Druk J. Grodzickiego w Radomiu. 


